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W ychodzi triy razy tygodniow o: we w torek, czw artek 1 sobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł.

W  w ypadkach nieprzew idzianych spow odowanych siłą  w yższą (prze­

szkód w  zakładzie, złożenia pracy  i t.p.) abonent nie m a prawa żąda­
nia niedostarczonych num erów lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 

na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon N r. 59. K onto czekow e *P. K . O . N r. 145266.

Czcionkam i drukarni B. M ltoszewskiego w N ow em m ieście n. D rw.
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Rok VI. J Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 19 stycznia 1937 r I Nr. 8

„Jeśli się nie uspokoją, wyślę ich do Berezy“
P. Prem ier o Berezie, M yślenicach i Czyżewie.

O czekiwana z w ielkim zaciekaw ieniem dys­

kusja na budżetem m inisterstw a spraw w ew ­

nętrznych m iała przebieg bardzo interesujący.

D zień był bardzo urozm aicony. Po refera­

cie posła Strońskiego p. prem ier Sławoj-Skład- 

how ski zaprosił członków kom isji budżetow ej 

na pokaz akcji „zwartych oddziałów policji" w  

G olędzinow ie.

Po południu zaczęła się dyskusja, która 

trw ała do godz. 20. Poruszono m . in. spraw ę  

Berezy K artuskiej. Łącznie przem aw iało 24  

posłów.

W reszcie zabrał głos P. prem ier gen. Sła- 

w oj-Składkow skii. W lapidarnym  przem ówieniu 

p. prem iera kilku m ów ców znalazło zdrugocącą  

replikę.

—  N ajwięcej kolegów — pow iedział p. pre­

m ier, — interesow ało się spraw ą Berezy, Bere- 

za jest reakcją Państw a na t« czynniki, które 

obcą zam ącić jego życie w ewnętrzne, a które  
nie m ogą natychm iast być unieszkodliwione na 
skutek działania procedury sądow ej. K iedy  
m ówkem o haniebnym  napadzie na M yślenice 
p. D oboszyńskiego, już w tedy stwierdziłem z 
całą otw artością, że będę m usiał sięgać do tych, 
którzy podżegają, który są źródłem w ystąpień. 
Inaczej byłbym m anekinem , który by łapał po- 
jedyńczych ludzi, a nie sięgał do podstaw zła.

O d tego czasu stronnictwa narodow ego nie 
atakow ałem , czyli nie jest tym , który codzien­
nie m usi kogoś źe stronnictwa narodow ego do  
Berezy w sadzić.

Ale stronnictwo narodow e zaczęło akcję w  
w ojew ództw ie białostockim w drugiej połow ie 
ubiegłego roku, m ianowicie w ykorzystało tam  
to, co słusznie nazw ał p. Szczepański ciężką  
sytuacją ekonom iczną rozw iązyw ało za pom ocą  
bicia Żydów . Chyba sytuacja ekonom iczna nie 
m a nic w spólnego z biciem  Żydów i rozbijaniem  
straganów . Sytuację trzeba poprawiać drogą  
pow ażnej, długotrw ałej akcji gospodarczej.

Zanotowano tam ogółem 348 w ystąpień an ­
tyżydow skich, w tym 21 zajść m asow ych. D o- 
boszyński znalazł naśladow ców 99 w ypadków  
pobicia Żydów . 7 ciężkich uszkodzeń, 161 w y­
padków w ybicia szyb. Trzy osoby zm arły  
w skutek uszkodzeń cielesnych. N ajw iększe  na­
silenie tej akcji w idzimy w pow . w ysoko-m azo-  
w ieckim i dlatego kazałem tu zaw iesić m apę, 
z której w idać ilość ekscesów w tym i okolicz­
nych pow iatadh.

Zaczyna się na żydach, a kończy na anarchii. 
O to m iałem np. taki m eldunek:

D nia 11 stycznia br. m im o odw ołania targa w  
W ysokim M azow ieckim utw orzyła się około goda. 11 
w iększa grupa furm anek 1 pieszych przed m iastem  
usiłając przem ocą w edrzeć się do m iasta. G rupa w  
sile ok. 800 ludzi zaatakow ała policję obrzucając ją 
kam ieniam i. N a w idok jednak zw artych oddziałów  
policji konnej i pieszej, grupa ta rozproszyła się. W  
czasie atakow ania oddany został w stronę policji je­
den strzał karabinow y, ze strony zaś policji złam ana 
została kolba jednego karabinu. Poza lekkim i obra­
żeniam i kilku policjantów  w ypadków pow ażniejszych  
nie było. Spokój przyw rócony został całkow icie o  
godz. 14.25 m in.

W idzimy w ięc, że od godziny 11 do 14-ej 
tam się bito. Chodziło w ięc o to ażeby iść na  
udry z policją z pobudek czysto anarchistycz­
nych. Żaden rząd w Polsce nie m oże do tego  
dopuścić. I nie m ożna aresztow ać tych trzystu  
ludzi, a nie aresztow ać jawnych albo tajnych  
przyw ódców .

Przyw ódcy tego stronnictwa, kiedy chodziło 
o w ałki o N iepodległość i napady na obcą po­
licję, brzydzili się tego, nazyw ali to bandytyz­
m em , niegodnym narodu polskiego, a dziś na  
w łasny rząd i na w łasną policję napadają w prost 
w biały dzień.

O świadczam , że jeżeli nie nastąpi uspoko­
jenie w W ysokiem M azowieckim , to przyw ód­
ców aironnictw a w yśle do Berezy i użyje  
w szystkich słł, aby spokój w Polsce utrzym ać. 
(O klaski).

Pos. Szczepański zapytuje w interpelacji, 
jak m ożna zam ykać do Berezy ludzi, którzy  
stoją na stanow isku państw owym , którzy kiedyś 
w ypełnią sw ój obow iązek stając w szeregach  
obrońców O jczyzny. To jest niepoważne, bo  
przecież w ten sposób tnusielibyśm y w szyst- 
hich w ięźniów w ypuścić, bo kiedyś ci ludzie 
pójdą na w ojnę.

Przem ów ienia pos. Budzyńskiego nie m og­
łem zrozum ieć w w ielu m iejscach. N ie m am  do  
pana pretensji, że jako kolega z I Brygady  
krytykuje m nie pan jako szefa Rządu, przecież  
na m iłość Boską, pierw sza rzecz to Polska i to  
żeśm y byli razem w I Brygadzie, nie dow odzi, 
aby pan m iał tolerować m oje błędy. Zeszłego  
roku M arszałek Sm igły-Ryda na zebraniu Le­
gionistów pow iedział: „Politykę to ja będę  
prow adził".

O tóż zapytuję, cey pana to obow iązuje, czy  
nie? Jeżeli tak, to czem u w ę pan niepokoi. Ja  
pana upew niam , że tego rodzaju rzeczy nie są  
zdrow e, że św iadczą o kiepskich nerw ach poli­
tyka. To panu m ów ię jako kolega i jako le­
karz. (W esołość).

Ja w ierzę głęboko, że M arszałek Śm igły  
Rydz w porozum ieniu z G łow ą Państwa czuwa 
nad Polską, ja w ierzę, że sytuacja poprawiła się  
w Polsce dzięki w pływow i M arszałka Śm igłe­
go-Rydza na m ój Rząd i nie potrzebuje tego do­
w odzić. N ie potrzebuje przypom inać przyjęcia  
jakie cały naród zgotował M arszałkow i Śm ig­
łem u. Panie K olego! Leczyć się, leczyć, bo  
Pan jest chory, a Polska jest zdrow a i idzie ku  
dobrej przyszłości. (H uczne oklaski).

Roczny obrśt handlowy z Niemcami ma wynosić 
175 milj. zł.

Warszawa. W e w torek przybyła do W arsza­
w y delegacja niem iecka dla rokowań handlo­
w ych z Polską. Idzie o przedłużenie na rok  
bieżący polsko-niem ieokiego układu gospodar­
czego z listopada 1935 r. U kład ten obow iązu ­
je do końca lutego br.

Jak słychać, utrzym ana m a być dotychcza ­
sow a globalna sum a roczna w zajem nej w ym iany 
handlowej w kw ocie 175 m ilj. zł.

Nowa ofenzywa Moskwy.
W A RSZA W A. N asz poufny inform ator do ­

nosi: W  ostatnich dniach K om intern postano ­
w ił rzucić duże pieniądze na akcję prasową w  
krajach sąsiednich Zw iązku Sow ieckiego.

D o Polski m a w płynąć sum a 2.000.000 ko­
ron czeskich, przyczem  w brew dotychczasowej 
polityce - całkow icie przeznaczona jest na  
jedno z pism codziennych. Jaki to dziennik  
będzie subsydiow any przez M oskw ę, —  nieste­
ty nie zdołano ustalić.

Mussolini uzyskał dyplom pilota wojskowego.
RZY M . Prem ier M ussolini otrzymał po do­

konaniu  półgodzinnego lotu nad lotniskiem  w  V i- 
ctoriale licencję lotnika w ojskow ego.

II D uce pilotow ał trzym otorow y samolot 
w’ojskow y, na którym  w zbił się na w ysokość 4500  
m etrów. Po dokonaniu przepisanych ew olucyj 
oraz w yczerpaniu odpow iedniego czasu, M us­
solini w ylądow ał na  lotnisko, gdzie podsekretarz  
w m in. lotnictwa gen V alle w ręczył m u patent 
na lotnika w ojskowego.

Tłum zgotow ał prem ierow i, który dotąd po­
siadał jedynie licencję lotnika  cyw ilnego, ow ację.

Krupp robi dobre interesy...
BERLIN . Prasa niem iecka ogłasza że po  

14-letniej przerw ie zakłady K ruppa w Essen  
przyniosły sw oim akcjonariuszom dyw idendę w  
w ysokości 4 proc. D zienniki stwierdzają po­
m yślny rozw ój tych zakładów , podkreślając 
w ielkie obroty, zyski i m ożliwości odłożenia  
pow ażnych rezerw .

Wizyta gen. Goertaga w Rzymie
m anifestacją przyjaźni w łosko niem ieckiej

RZY M . Przybyłem u do Rzym u prem iero­
w i pruskiem u zgotcw ano bardzo serdeczne przy ­
jęcie, czyniąc z jego w izyty m anifestację przy­
jaźni w łosko-niem ieckiej.

Prem ier G oering  złożył hołd  na G robie N iez­
nanego Żołnierza i przed pom nikiem  poległych  
faszystów na Capitolu. Cerem onia m iała cha­
rakter uroczysty.

N astępnie prem ier G oering w yjechał do pa­
łacu kw irynalskiego, gdzie był przyjęty przez 
króla W iktora Em anuela Iii-go. Rów nocześnie  
m ałżonka prem iera G oeringa była przyjęta na  
audiencji pryw atnej przez królow ą H elenę. Z  
kolei prem ier G oering złożył w izytę w pałacu  
w eneckim , gdzie odbył godzinną rozm ow ę z 
M ussolinim , w której brał udział m in. Ciano. 
W ieczorem na cześć gościa M usolini w ydał 
obiad w pałacu w eneckim .

Papieżowi wracają siły z dnia na dzień
RZYM . A gencja Stefani donosi z W atyka­

nu : W stanie zdrow ia Papieża nie zaszły  
zm iany. W każdym razie daje się zauw ażyć, 
że Papieżow i w racają siły z dnia na dzień. 
D ziś z rana Papież nie tylko przyjął sekr. stanu  
kard. Pacelli, ale także kom andora Bernardino  
N ogara — delegata specjalnej adm inistracji 
stolicy apostolskiej i ojca G em elli — przew od­
niczącego Papieskiej A kadem ii N auk.

8 osób zabitych i 39 rannych  
w katastrofie kolejow ej

pod Mysłowicami.
K A TO W ICE. W  ub. piątek rano na dw or­

cu kolejowym  osobow ym w  M ysłow icach w yda­
rzyła się straszna katastrofa kolejow a. Pociąg  
osobow y kursujący na linii O święcim  —  Zabrze 
(H indenburg) przy w jeździe na stację z nieusta­
lonej dotąd przyczyny, a praw dopodobnie przez 
przeoczenie służby na stawidle, w padł zam iast 
na tor nr. 6 na stojący na torze 7-ym pociąg  
towarow y.

Skutki zderzenia były fatalne. Trzy w ago­
ny tylne pociągu towarowego uległy zdruzgota­
niu. Rów nież całkow item u rozbiciu uległ am bu­
lans pocztow y pociągu osobow ego, brankart 
oraz idący bezpośrednio  za nim w agon osobow y  
3-ej klasy, starego typu niem ieckiego.

N a m iejsce katastrofy, której odgłosy dały  
się słyszeć na odległość kilkuset m etrów , nie 
tylko w obrębie dw orca kolejow ego, alo przy ­
ległego bezpośrednio doń m iasta, zbiegła się  
służba kolejow a oraz liczni przechodnie. Z ro­
zbitych w agonów pociągu osobow ego dochodzi­
ły jęki i w ołania o pom oc.

O czom przybyłych przedstaw ił się straszny  
w idok. W w agonie osobow ym trzeciej klasy, 
którego jedna ściana została zm iażdżona na  
drzazgi, leżeli bezładnie zabici i ranni. W edług  
relacji w ładz bezpieczeństw a zabitych jest 8  
osób., których nazw iska dopiero ustala się.

N azwiska dw óch zabitych nie zostały do­
tychczas ustalone.

W szpitalu m iejskim w  M isłowicach znajdu­
je się ogółem 39 rannych. 16 osób lżej rannych  
po opatrzeniu na m iejscu w ypadku przez przy­
byłych lekarzy szpitalnych oraz pociągu ratun­
kow ego, przewieziono do dom ów .

K to spowodow ał katastrofę i w jakich w a­
runkach ona pow stała, do tej pory kom isja nie 
stwierdziła. O becnie odbyw a się na dw orcu  
m ysłowickim usuw anie zdruzgotanych w ago­
nów . Ponieważ w agony uległy spiętrzeniu, w e­
zw ano ślusarzy i m echaników , którzy przy  
pom ocy specjalnych aparatów rozdzielają spięt­
rzone części m etalowe.

O godz. 8 rano na m iejsce w ypadku przy­
był p. w ojew oda dr. G rażyński w tow arzystw ie 
naczelnika w ydziału bezpieczeństwa, Ryczkow- 
skiego i starosty pow iatu katowickiego.

Pan w ojew oda G rażyński udał się następ­
nie do szpitala m iejskiego, celem odw iedzenia 
rannych.

Stan 12 rannych jest b. groźny.



: G Ł O S L U B A W S K I

Budżet min. Opieki Społecznej 
rozpatrywano w komisji sejmowej. •

B u d ż e t M in is te r s tw a  O p ie k i S p o łe c z n e j b y ł  

p rz e d m io te m  p ią tk o w y c h o b ra d  s e jm o w e j k o ­

m is j i b u d ż e to w e j .

Przyrost ludności maleje.

R e fe re n t p o s . T o m a s z k ie w ic z  z w ró c ił p rz e d e  

w s z y s tk im  u w a g ę n a z a g a d n ie n ia p o p u la c y jn e ,  

o ś w ia d c z a ją c , ż e a n a liz a  c y f r  p rz y ro s tu  lu d n o ś c i 

i p ro d u k c ji w s k a l i ś w ia to w e j w s k a z u je , iż  

w z ro s t p ro d u k c ji p o s tę p u je z n a c z n ie s z y b c ie j,  

n iż p rz y ro s t lu d n o ś c i . T ru d n o w ię c m ó w ić o  

p rz e lu d n ie n iu .
S y tu a c ja P o lsk i p o d w z g lę d e m lu d n o ś c io ­

w y m  p rz e z p e w ie n  c z a s p rz e d s ta w ia ć s ię b ę ­

d z ie je s z c z e k o rz y s tn ie . T e n d e n c ja je d n a k  

s p a d k o w a  je s t ju ż  w id o c z n ą . P rz y ro s t b o w ie m  

n a s z m a le je z 1 7  p ro m ii le  w  ro k u  1 9 3 0  d o 1 2 ,1  

w  r . 1 9 3 5 .
C y fry  s ta n u  z d ro w o tn e g o  w s k a z u ją m . in . ,  

ż e p o n a d 1 m ilio n o s ó b c h o ry c h je s t n a  

g ru ź l ic ę .
Praca i place w Polsce

P ra c a  n a je m n a d a je u trz y m a n ie ty lk o 3 3  

p ro c , o g ó łu  lu d n o śc i . S p a d e k  p ła c  ro b o tn ic z y c h  

w  o s ta tn ic h  6  la ta c h  w y n o s i o g ó łe m  2 2 p ro c .,  

p rz e c ię tn y  z a ro b e k  ty g o d n io w y ro b o tn ik a w y ­

n o s i 2 6 ,1 5  z ł . , p rz y  c z y m  p o n iż e j 2 0  z ł . z a ra b ia  

4 3  p ro c ., a ty lk o  1 5 p ro c , p o n a d  4 0  z ł . N a jn iż ­

s z e u p o s a ż e n ie p o s ia d a ją ro b o tn ic y p rz e m y s łu  

d rz e w n e g o  i m in e ra ln e g o .

Bezrobocie

N a c z o ło  n a jw a ż n ie js z y c h z a g a d n ie ń w y ­

s u w a  s ię  s p ra w a  b e z ro b o c ia .
W z ro s t z a tru d n ie n ia je s t u  n a s  z b y t p o w o l­

n y . M ło d z ie ż y  w  w ie k u  o d  la t 1 6  d o  2 1 m a m y  

2 .2 5 4 .0 0 0 . W  ro k u  1 9 3 6  n a 1 0 0 z a tru d n io n y c h  

p rz y p a d a ło  z a le d w ie 2 ,7  m ło d o c ia n y c h . T rz e b a  

p ie r sz e ń s tw o  z a p e w n ić  m ło d o c ia n y m .
K o n ie c z n e  je s t w p ro w a d z e n ie  4 0  g o d z in n e g o  

ty d o d n ia p ra c y .
Emigracja

E m ig ra c ja w y k a z u je te n d e n c ję s p a d k o w ą .  

C y fry  z a ś r e e m ig ra c j i w y k a z u ją s ta łą z w y ż k ę .

Ubezpieczenia

B ra k p o w sz e c h n o śc i i z w ę ż e n ie z a k re su  

u b e z p ie c z e ń p o w o d u je z w ię k s z e n ie k o s z tó w  

a d m in is tr a c y jn y c h . D ru g im  c ię ż a re m  to z a le g ­

ło ś c i s k ła d k o w e k tó re  w  r . 1 9 2 5 w y n o s i ły 6 6 ,5  

m ilio n ó w  z ł , a w  r . 1 9 3 3  a ż 2 6 4 ,2 m ilio n y z ł .  

Z a o p a trz e n ie s ta rc z e  d la o s ó b , k tó re  n ie u z y s ­

k a ły  o k re s u  w y c z e k iw a n ia w y p ła c a s ię 3 7 .0 0 0  

o s o b o m .
Stan zdrowotny.

W ś ró d  c h o ró b  s p o łe c z n y c h p ie rw s z e m ie j­

s c e  z a jm u je  g ru ź l ic a .
Z  z e s ta w ie n ia d o ty c z ą c e g o  p rz e g lą d u  p o b o ­

ro w y c h  w y n ik a , iż b a rd z o  z n a c z r iy o d s e te k  p o ­

b o ro w y c h  o d p a d a o d  s łu ż b y w o jsk o w e j n a  s k u ­

te k  b ra k u  z d ro w ia , g ru ź l ic a  d a je  8 ,9  p ro c , z d y s ­

k w a lif ik o w a n y c h , ja g lic a  4 ,6 p ro c , s ła b y  ro z w ó j  

f iz y c z n y 1 7 .7  p ro c , z w o ln ie ń . N a jc z ę s ts z y m  s c h o ­

r z e n ie m  je s t p ró c h n ic a z ę b ó w  k tó ra w n ie k tó ­

ry c h  p o w ia ta c h  o b e jm u je  1 0 0  p ro c , p o b o ro w y c h .

Funduj Pracy.

Z  k o le i m ó w c a o m a w ia  d z ia ła ln o ś ć  F u n d u s z u  

P ra c y . J u ż  w  z e s z ły m  ro k u  o k a z a ło  s ię , ż e  p rz e ­

z n a c z o n o  n a z a tru d n ie n ie  3 5  m ilio n ó w  a w y d a ­

n o  9 4  m ilio n y . F u n d u s z w ie c m u s ia ł s ię u c ie c  

d o  p o m o c y  k re d y to w e j, b y  s p ro s ta ć k o n ie c z n o ­

ś c i. W  r . b . n a  a k c je  z a tru d n ie n ia p rz e z n a c z a  

s ię ró w n ie ż k w o tę  3 5  m ilio n ó w . M ó w c a  c y f rę  tę  

p rz y jm u je ja k o  ty m c z a s o w ą  i w ie rz y  ż e z n a jd ą  

s ię m e to d y  n a p o w a ż n e  je j p o w ię k s z e n ie .

Pomoc zimowa.

O m a w ia ją c d z ia ła ln o ś ć k o m ite tu  p o m o c y  z i­

m o w e j b e z ro b o tn y m , r e fe re n t p o d k re ś la im p o ­

n u ją c ą in ic ja ty w ę ś w ia ta p ra c u ją c e g o , a s z c z e ­

g ó ln ie ro b o tn ik ó w , k tó rz y  o d d a li c z ę ś ć s w e g j  

d o c h o d u , a n ie rz a d k o  i c z ę ś ć s w o je j p ra c y n a  

r z e c z b e z ro b o tn y c h . W  c h w il i e n tu z ja z m u  z g ło ­

s z o n o  w ie le  o b ie c u ją c e d e k la ra c je , a w y k o n a n ie  

p o z o s ta ło  d a le k o  z a d e k la ro w a n y c h  c y f r . N p . s fe ­
ry  ro ln ic z e z a p o w ie d z ia ły 1 0 0 .0 0 0  to n z ie m n ia ­

k ó w , a d o s ta rc z y ły  ty lk o 2 9 , z b o ż a 4 0 .0 0 0 a  

d o s ta rc z y ły 3 .0 0 0 . J e s z c z e g o rz e j w y g lą d a  

o f ia rn o ś ć p rz e m y s łu w ę g lo w e g o .

R e fe re n t w y ra z ił u b o le w a n ie , ż e w ś ró d  

o p ła t n a  p o m o c  z im o w ą n ie z n a la z ły  s ię  s ta w k i

Rekordowe cytry obrotu w Pocztowej Kasie 
Oszczędności.

W  d n iu  1 4  b m . o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie  r a d y  

z a w ia d o w c z e j P . K . O ., k tó ra p o  w y s łu c h a n iu  

s p ra w o z d a n ia k o m is ji r e w iz y jn e j , z a tw ie rd z iła  

b ila n s P . K . O . z a ro k 1 9 3 6 , z a m y k a ją c y  s ię  

c z y s ty m  z y s k ie m  z ł . 5 .5 9 9  4 7 4 ,5 5 .

W k ła d y w z ro s ły  w  c ią g u  ro k u u b ie g łe g o  
o z ło ty c h  —  1 3 .9 8 1 .9 4 2 .6 0 o s ią g a ją c n a d z ie ń  
3 1 g ru d n ia u b ie g łe g o  ro k u  o g ó ln a  s u m ę —  z ł .  

8 9 5  6 6 8 .8 2 1 ,2 9 . K s ią ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c io w e w  

c ią g u ro k u  s p ra w o z d a w c z e g o w z ro s ły  o  3 9 7  9 8 8  
s z tu k  d o  2 .2 8 6  8 3 0  s z tu k . O g ó ln y  o b ró t w y n ió s ł  

n ie n o to w a n ą  d o tą d  c y f rę 3 0  m ilia rd ó w  z ło ty c h .  

n p . o d  to ta l iz a to ra , c z y te ż p e w n e lu k s u s o w o  

w y ro b y  m o n o p o lo w e : k a r ty  d o  g ry , lo te r ia  i td .  

W  k o ń c u  r e fe re n t o m ó w ił s z c z e g ó ło w o c y f ry  

b u d ż e tu .

■■■■■■■■ ■
7000 strzałów na minutę

Najnowsze niemieckie karabiny • 5 lufach
P R A G A . P ra g a c z e s k a  d y n o s i ż e z a k ła d y  

R h e in m e ta ll -B o rs ig  w  B e r lin ie  o tw o rz y ły  w L u -  

c k e w a id e  n o w ą f a b ry k ę k tó ra ro z p o c z ę ła s e ry j ­

n ą  p ro d u k c ję  d w u ty p ó w  n o w o c z e s n y c h n ie ­

m ie c k ic h  k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h , k tó re m a ją  

b y ć n a jd o s k o n a ls z ą b ro n ią  te g o  ty p u  n a  ś w ie c ie

K a ra b in  te n  p o s ia d a 5  lu f , c h ło d z o n y c h  p o ­

w ie trz e m . K a ż d a z n ic h  m o ż e w y s trz e l ić  w c ią ­

g u  m in u tu  1 .4 0 0  p o c isk ó w , a w ię c r a z e m  k a ra ­

b in o d d a je 7 .0 0 0  s tr z a łó w  n a m in u tę .
W ie lk ą  z a le tą  n o w e j b ro n i je s t je j le k k o ść ,  

to  te ż w ię k s z o ś ć  w y p ro d u k o w a n y c h k a ra b in ó w  

w y s ła n a  je s t d o  z a k ła d ó w  lo tn ic z y c h  w  D e s s a u  

g d z ie  m o n to w a n e s ą  n a s a m o lo ta c h .

Rower, porwany przez samolot pozbawił 
dzielnicę warszawską elektryczności.

Z  lo tn is k a n a O k ę c iu  (d z ie ln ic a  W a rs z a w y )  

w y s ta r to w a ł w o jsk o w y s a m o lo t ć w ic z e b n y , z a ­

o p a trz o n y w  w isz ą c y n a l in ie t . z w . r ę k a w ,  

s łu ż ą c y  z a c e l a r ty le r i i p rz e c iw lo tn ic z e j. Z a ra z  

p o  s ta rc ie s a m o lo t z a c z e p ił r ę k a w e m  o le ż ą c y  

n a lo n is k u  ro w e r , p o ry w a ją c g o  z e s o b ą , M a ­

s z y n a p o c z ę ła s ię w z n o s ić w  g ó rę , a p o d c z a s  

te g o  ro w e r , w ia z ą c y  n a l in ie , z a c z e p ił o d ru ty  
p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h , d o s ta rc z a ją c y c h  p rą ­

d u  z e le k tro w n i p ru s z k o w sk ie j d o  O k ę c ia .

N a s tą p i ło  k ró tk ie  s p ię c ie . L in a p rz e p a li ła  

s ię w  o k a m g n ie n iu , ro w e r s p a d ł n a z ie m ię , a  

s a m o lo t p o le c ia ł d a le j. W s k u te k z w a rc ia c a łe  

O k ę c ie  z o s ta ło  p o z b a w io n e n a p e w ie n  c z a s d o ­

p ły w u  p rą d u .
U s z k o d z e n ie je d n a k  w n e t n a p ra w io n o .

Zamknięcie uniwersytetu I sprawa Żydowska.
P ro f . J u l ia n S z y m a n o w s k i b . m a rs z a łe k  

S e n a tu , p rz y s ła ł d o  r e d a k c ji „ S ło w a “  w ile ń s k ie ­

g o  l is t n a p is a n y  n a m a rg in e s ie  z a m k n ię c ia u n i ­

w e rs y te tu w  W iln ie .
P ro f . S z y m a ń s k i n a p is a ł m i in .:

, ,W  ż y c iu  p o li ty c z n e m  n a ro d u  n ic n ie o d ­

b y w a s ię b e z k o n s e k w e n c y j . Z a m k n ię c ie u n i ­
w e rs y te tu  z w in y  ż y d ó w  o c z y w iś c ie n ie p o le ­

p s z y  w a ru n k ó w  w s p ó łż y c ia z p o la k a m i, k tó rz y  

s ą w y ra z ic ie la m i i r e g u la to ra m i p o lsk ie g o  ż y c ia  

p ra w d o p o d o b n ie  b ę d ą  z m u s z e n i z a s ta n o w ić  s ię  

n a d  s p o s o b a m i u ru c h o m ie n ia  s ię o d n a ru s z e n ia  

p ra w id ło w e g o t ry b u  ż y c ia p rz e z ż y d ó w , a to  

p rz e z o g ra n ic z e n ie  ic h  w p ra w a c h d o ta k ie g o  

s to p n ia , a b y  n ie m o g li ru jn o w a ć p o ls k ie g o ż y ­

c ia . A  w ię c p ra w d o p o d o b n ie  n a s tą p i i p ra w n e  

o g ra n ic z e n ie  p rz y ję ć  ż y d ó w  n a u n iw e rs y te ty .

N a d  te rn ż y d z i n ie z a s ta n o w il i s ię  i n ie  w i ­

d z ą , ż e w  P o la k a c h n a w e t n a jle p ie j d a w n ie j  

u s p o s o b io n y c h d o ż y d ó w , z a c h o d z ą m a s o w o  

z m ia n y  w  s to su n k u  d o  n ic h .“

Najstarsze gimnazjum na Pomorzu
Zjazd wychowanków na stulecie zakładu

W  ro k u b ie ż ą c y m C h e łm n o n a  P o m o rz u  

o b c h o d z ić b ę d z ie i0 0  le c ie g im n a z ju m , z a ło ż o ­

n e g o  p o p o w s ta n iu  l is to p a d o w y m  w  ro k u 1 8 3 7 .

G im n a z ju m w C h e łm n ie w  c ią g u je d n e g o  

w ie k u  w y c h o w a ło  w  d u c h u  p a tr io ty c z n y m  o k o ­

ło 1 0 .0 0 0  o b y w a te l i , z k tó ry c h c z ę ś ć p o z o s ta ­

ją c a p rz y  ż y c iu z a jm u je  w  s p o łe c z e ń s tw ie w y ­

b itn e  s ta n o w is k a .
Z  o k a z j i ju b i le u s z u  z a k ła d u  o d b ę d z ie s ię w  

C h e łm n ie z ja z d b . a b s o lw e n tó w n a js ta rs z a g o  

g im n a z ju m  n a P o m o rz u .

Po Hiszpanii
Jak komuniści przygotowują rewolucję.

J a k  m ie s z k a i ż y je O jc ie c  ś w .?
O s o b y , z w ie d z a ją c e  W a ty k a n , p ro s z ą  p rz e -  

d e w sz y s tk ie m  o to , a b y  p o k a z a ć  im  o k n a  m ie s z ­

k a n ia  p a p ie ż a .
S c h o d y , p o  k tó ry c h  m o ż n a d o s ta ć s ię d o  

m ie s z k a n ia p a p ie ż a z d z ie d z iń c a D a m a z e g o ,  

m ija ją  a p a r ta m e n ty  k a rd y n a ła  P a c e l ie g o . P rz y  

n a s tę p n y m  z a k rę c ie s c h o d ó w  s to i s tr a ż g w a r ­

d z is tó w  s z w a jc a r s k ic h . U b ra n y  w h is to ry c z n y  

s tró j tz w a jc a r .z  p ió ro p u s z e m  n a c z a k u , w  b łę -  

k itn o -ź ó łto -c z e rw o n e j b lu z ie , w  b ia łe j s z ty w n e j  

k ry z ie  d o k o ła s z y ii m ó g ł je s z c z e p rz e d  k ilk o m a  

ty g o d n ia m i w id z ie ć c o d z ie n n ie O jc a ś w ., z d ą ­

ż a ją c e g o  o  g o d z in ie 8 -e j r a n o  d o  p ry w a tn e j b i ­

b lio te k i , w  k tó re j o d b y w a ła  s ię  c z ę ść  a u d ie n c y j .  

O b e c n ie p o le g a  je g o  z a d a n ie w y łą c z u ie n a z a ­

w ra c a n iu  k a ż d e g o  p rz y c h o d n ia , z d ą ż a ją c e g o d o  

a p a r ta m e n tó w  p a p ie s k ic h .

P ró c z k a rd y n a ła  P a c e l li 'e g o i k ilk u n a j­

w y ż sz y c h  d o s to jn ik ó w  K o ś c io ła , p rz y jm o w a n y c h  

w  w y ją tk o w y c h  o k o lic z n o ś c ia c h , n ik t n ie m o ż e  

d o s ta ć  s ię d o p ry w a tn y c h a p a r ta m e n tó w  p a ­

p ie ż a . P o k o je z a m ie s z k a łe  p rz e z p a p ie ż a  p rz y ­

p o m in a ją s w ą p ro s to tą s k ro m n e , w ie js k ie p ro ­

b o s tw o . N ie m a tu ta j ż a d n y c h o z d ó b , ż a d n y c h  

d z ie ł s z tu k i. Z  o k ie n o d s ło n ię ty c h g ła d k ie m i,  

b ia łe m i f i r a n k a m i ro z p o ś c ie ra  s ię  w id o k  n a  p la c  

ś w . P io tra lu b  n a  Z a m e k  A n io ła .

J a d a ln ia  u rz ą d z o n a  je s t b a rd z o s k ro m n ie .  

S to i w  w  n ie j s ta ry g a rn i tu r o rz e c h o w y , n ie  

p re te n d u ją c y  d o  e le g a n c ji . O b o k z n a jd u je s ię  

g a b in e t d o p ra c y , w k tó ry m  z w ra c a u w a g ę  

w y łą c z n ie p ię k n e , a n ty c z n e b iu rk o . S ta m tą d  

p rz e c h o d z i s ię d o p o k o ju s y p ia ln e g o . S to i w  

n im  p ro s te  łó ż k o  ż e la z n e , fo te l , k lę c z n ik , o ra z  

k ilk a  o b ra z ó w  n a ś c ia n a c h , k tó re p o s ia d a ł p a ­

p ie ż , g d y  b y ł je sz c z e k a rd y n a łe m  R a tti , b is k u ­

p e m  M e d io la n u . P a n u je tu ta j a b s o lu tn a c is z a .  

P a p ie ż  n ie m a n a w e t d z w o n k a  e le k try c z n e g o d o  

w z y w a n ia s łu ż b y .
O b o k  s y p ia ln i p a p ie sk ie j z n a jd u je  s ię k ilk a  

p o k o i d la d w ó c h  s e k re ta rz y i m n ic h ó w z z a ­

k o n u  F ra n c is z k a n ó w , p rz e z n a c z o n y c h d o o s o ­

b is ty c h  p o s łu g . W  d n ia c h , w  k tó ry c h  c ie rp ie ­

n ia b ą rd z o  d o le g a ją  O jc u  ś w ., p rz e b y w a p rz y  

n im  le k a rz  p rz y b o c z n y  p ro f . M ila n i , o re z s p o ­

w ie d n ik  p a p ie ż a , p rz e o r J e z u i tó w ' A lis ia rd i z . 

N e a p o lu .

Milionowe nadużycia w towarzystwie 
asekuracyjnym „Europa**

Aresztowanie 10 członków zarządu 

i urzędników

Warszawa. Z in ic ja ty w y P a ń s tw o w e g o  

U rz ę d u  K o n tro l i U b e z p ie c z e ń p rz e p ro w a d z o n o  

d o k ła d n e  b a d a n ie  d z ia ła ln o śc i to w a rz y s tw a a s e ­

k u ra c y jn e g o  „ E u ro p  c “ . W  w y n ik u b a d a ń  

w s z c z ę to  d o c h o d z e n ia i n a p o le c e n ie s ę d z ie g o  

ś le d c z e g o  p rz e p ro w a d z o n o r e w iz ję w  m ie sz k a ­

n ia c h  2 c z ło n k ó w  z a rz ą d u  i  w  b iu ra c h  „ E u ro p y ‘\  

P o  r e w iz j i a re s z to w a n o  o k o ło  1 0  o s ó b , z p o ś ró d  

c z ło n k ó w  z a rz ą d u  i p e rs o n e lu  to w a rz y s tw a .

W e d le  p o b ie ż n y c h  o b lic z e ń , n a d u ż y c ia  w y n o ­

s z ą o k o ło  4  i p ó ł m ilio n a  z ł .

Sowiecka nędza.
M O S K W A . C a ła p ra s a s o w ie c k a  ro z p is u je

s ię n a te m a t n o w e g o ty p u p rz e s tę p c ó w , ja c y  

p o ja w ili s ię n a te re n ie  Z S S R . P o w s ta ją  m ia n o ­

w ic ie  c a łe  b a n d y , z a jm u ją c e  s ię  ro z k o p y w a n ie m  i 

w s z y s tk ic h  ś w ie ż y c h  g ro b ó w  i g ro b ó w  s ta rs z y c h  

z a w ie ra ją c y c h  c ia ła lu d z i z a m o ż n ie js z y c h  i d u ­

c h o w n y c h . L u d z k ie h ie n y  —  b o t ru d n o ic h * , 

in a c z e j n a z w a ć  —  z d o b y w a ją s o b ie w  te n  s p o ­

s ó b , d ro g ą  w  R o s ji o d z ie ż o ra z  p rz e d m io ty  c e n ­

n ie js z e , ja k  n a p rz y k ła d  k rz y ż e , k tó re  z a m ie n ia ­

ją  n a s tę p n ie n a  ż y w n o ś ć .

O to  je sz c z e  je d e n w y n ik  g o s p o d a ik i s o w ie ­

c k ie j w  k o ń c o w y m  o k re s ie ta k r e k la m o w a n e j  

d ru g ie j p ia t ile tk i .

— we Francji.

P o z a ty m  in s tru k c ja  p rz e w id u je , ż e  o d z ia ły  

z re w o lto w a n e  m a ją  s ię  p o s łu g iw a ć  w  p ie rw /g z y c h  
c h w ila c h  s y m p a ty k a m i, je d n a k ż e  p o  ty C h p je r .  

w s z y c h m o m e n ta c h m a ją s y m p a ty k ó w ty c h  
ró w n ie ż l ik w id o w a ć  n a  ró w n i z w ro g a m i.

P u b lik a c ja „ E c h o  d e P a r is '* 1 s ta ła s ię ju ż , 

p u n k te m  w y jśc ia d la b a rd z o b s tre j k a m p a n ii :  

a n ty -k o m u n is ty c a n e j w e  F ra n c j i. D z ie n n ik  p o d ­

k re ś li ł , ż e in s tru k c ja , a c z k o lw ie k a d re s o w a n a  

b y ła  d o  M a d ry tu , w y d a n a z o s ta ła ( J la o rg a n i-  

z a c y j k o m u n is ty c z n y c h  w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h ,  

a w ię c  i w e F ra n c j i, In s tru k c je w y s ła n e d o  

H is z p a n ii , —  n ie z o s ta ły ta m  w y k o n a n e p o ­

n ie w a ż g e n . F ra n c o  u p rz e d z ił i s w ą a k c ją  w o j­

s k o w ą  p rz y g o to w a n ą a k c ję  k o m u n is ty c z n ą s p a ­

r a liż o w a ł .

P A R Y Ż . „ E c h o  d e P a z » is“ o g ło s i ł w s e n ­

s a c y jn e j fo rm ie te k s t in s tru k c y j , p rz e s ła n y c h  

h isz p a ń sk im  o rg a n iz a c jo m  a n a rc h is ty c z n y m , k o ­

m u n is ty c z n y m  i s o c ja lis ty c z n y m w k w ie tn iu  

u b . r . p rz e z  t . z w . k o m ite t te c h n ic z n y , fu n k c jo ­

n u ją c y  w  P a ry ż u , ja k o  f i l ia K o m in te rn u .
J e s t to  d o k ła d n a in s tru k c ja te c h n ic z n o -w o j-  

s k o w a  d la  p rz e p ro w a d z e n ia r e w o lty w o js k o w e j

i z a m a c h u  s ta n u . P rz e w id u je  o n a , ż e z c h w ilą  

z a p a d n ię c ia d e c y z j i o  w y w o ła n iu r e w o lty w o j­

s k o w e j, m a ją  n a ty c h m ia s t ro z p o c z ą ć d z ia ła n ie  

p o s z c z e g ó ln e o rg a n y  w o jsk o w o - re w o lu c y jn e .

O rg a n y  te d z ie lą s ię n a g ru p y , z ło ż o n e  z  

lu d z i , z d e c y d o w a n y c h  n a  w s z y s tk o . C z ło n k o w ie  

ty c h  g ru p  s ą u m u n d u ro w a n i i p o z o s ta ją p o d  

k ie ro w n ic tw e m  d o w ó d c ó w  w y z n a c z o n y c h  p rz e z  

p a r t ię k o m u n is ty c z n ą . J e d n e  g ru p y  m a ją d z ia ­

ła ć n a te re n ie k o s z a r i o p a n o w a ć o d d z ia ły  

w o js k o w e , in n e m a ją a re sz to w a ć  w y ż s z y c h  o f i­

c e ró w . In n e  z n ó w  —  p rz e p ro w a d z a ć a re s z to ­

w a n ia p rz y w ó d c ó w s tro n n ic tw p o lity c z n y c h  

w y b itn y c h  f in a n s is tó w , w ła ś c ic ie li m a g a z y n ó w  

ż y w n o ś c io w y c h i t . p .

D z ie n n ik  d o m a g a s ię o d  f r a n c u s k ic h w ła d z  

n a c z e ln y c h  z a s to s o w a n ia ja k  n a js z y b c ie j z d e c y ­

d o w a n y c h  z a rz ą d z e ń p rz e c iw k o te j a k c ji k o ­

m u n is ty c z n e j.
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Kronika.
Newemiasto, dn ia 18 styczn ia 1937 r

P on iedziałek P rysk i p .
W torek  H enryka b . i F erdynanda
Ś roda  Im . Jezus

S łońca: w schód o godz. 7 .15 zachód o godz 15 .56

Piękna uroczystość gwiazdkowa 

Koła Zw. Rezerwistów.
Nowemiasto. U bieg łe j n iedzie li odby ła się w  sa li 

p . T . R ogow sk iego uroczystość gw iazdkow a K oła i R odzi­
ny Z w . R ezerw istów , zorgan izow ana przez zarządy K ół^  
przy w ydatnej pom ocy Z arządu P ow iatow ego . U roczystość  
zgrom adziła członków  K oła w liczb ie oko ło 60 osób , oraz  
licznych gości, przedstaw icieli w ładz, urzędów  oraz brat­
n ich organ izacy j.

S erdecznym i słow y pow itał w szystk ich zebranych  
p rezes Ż arz . P ow . Z . R . p . kp t. K orab iow sk i, po czym  
w ypow iedzia ł k ilka gorących słów  pod adresem K oła , 
zachęcając je do dalszej in tensyw nej pracy , a w  końcu  
złożył obecnym  życzen ia pom yślności w  now ym  roku . P o  
odśp iew an iu ko lendy „W śród nocnej ciszy“ nastąpił m o ­
m ent dzie len ia się ze w szystkim i op ła tk iem . Z pośród  
gości przem ów ili p . Józef K om assa i p . burm istrz W acho ­
w iak , po czym  przystąp iono do skonsum ow ania sjnacznej 
k ie łbasy , przekąsek i w ypicia herbatk i. Ś piew ane w  
m iędayozasie w spó ln ie p iosenk i żo łn iersk ie , oraz w ygło ­
szone przez jednego z członków kup le ty i m onolog i 
w prow adziły w szystk ich w w eso ły nastró j. W ręczone  
b iedn ie jszym  członkom  ko ła porcje gw iazdkow e, sw ą ja ­
kością i obfitośaią w yw ołały u obdarzonych  uezucia szcze­
re j radości i w dzięczności. P od kon iec prezes p . T uru lsk i  
w  im ien iu K oła podziękow ał tym , k tó rzy um ożliw ili od ­
bycie uroczystości, w  szczegó lności Z arządow i K oła  O fice- 
cerów  R ez., Z arządow i P ow . Z . R ., p . B urm istrzow i m iasta  
oraz spo łeczeństw u , k tó re chętnym złożen iem oftar dało  
w yraz sw ej sym patii d la organ izacji. P iękną uroczystość  
gw iazdkow ą zakończon o odśp iew an iem ko lendy , oraz  
hym nu „N ie rzucim  ziem i, skąd nasz ród“ .

OD E Z W A

do obywatelstwa miasta Lubawy.

Z w iązek W eteranów P ow stań N arodow ych  
R . P . 1914 /19 K oło L ubaw a d la uczczen ia 17-te j 
roczn icy  W kroczen ia W ojsk  P olsk ich do  L ubaw y, 
prosi w szystk ich O byw ateli m iasta w  ogó lności 
i poszczegó lne organ izacje , tow arzystw a, cechy  
oraz w ładze i urzędy do  w zięcia  licznego  udzia­
łu w te j rocznicy , k tó rej program podajem y

Z arazem prosim y o udekorow an ie dom ów , 
ok ien w ystaw ow ych itp . chorągw iam i i em ble ­
m atam i narodow ym i.

♦ W olność!

Z a Z arząd :
(— ) A st W ładysłew (— ) P otrykus A ugust 

sek retarz  w iceprezes.

PROGRAM
17 tej Rocznicy Wkroczenia Wojsk Polskich 

do Lubawy
wtorek, dn ia 19 styczn ia 1937 r.

G odz. 8 .30 U roczyste nabożeństw o w koście le farnym . 
G odz. 20 .00 U roczys.a akadem ia na sa li p . K ow alsk iego .

1 . S łow o w stępne
2 . U tw ór m uzyczny  
3 ’ R eferat oko licznościow y  
4 . D eklam acja
5 . S olo sk rzypce
6 . C hór (śp iew )
7 . D eklam acja
8 . C hór (śp iew )
9 . U tw ór m uzyczny

10 . O gólny śp iew  „N ie rzucim  ziem i“ i zakoń*  • 
czen ie.

W stęp na sa lę 20 groszy .

W polskie ręce.
Jak się dow iadu jem y, dzięk i staran iom T ow . K up ­

ców  S am odzie lnych , kom isow a sp rzedaż nafty  ne L ubaw y ; 
N ow em iasto i oko licę zosta ła odebrana  do tychczasow em u i 
sp rzedaw cy , a oddana w  ręce po lsk ie . Jak w ynika zog ło --  
szen ia sp rzedaż nafty pow ierzono od 1 stycan ia 1937 I . 
p . Janow i S piżew sk iem u, L ubaw a H otel P olsk i.

W yrażam y nasze najw iększe uznan ie d la w ym . to  - 
w arzystw a, a p . S piżew sk iem u życzym y najlepszejpo - 
m yślności.

Pokwitowanie
Na Pomoc Zimową dla bezrobotnych miasta 

Lubawy na okres zimowy
1936/37 złożyli:

K lub K ręg larzy „V ivat“ 25 zł„ S traż G ran iczna 1< 5 , 
zł., S ędziow ie i urzędn icy S ądu G rodzk iego 32 ,2 .0 zŁ , 
U rzędn icy K . K . O . L ubaw a 3 ,15 N auczyciele szko ły  pow ­
szechnej 14 ,63 zł., U rzędn icy Z arządu  M iejsk iego 34 ,74 ri.. 
G rono N auczycie lsk ie G im nazjum M iejsk iego 15 ,60 zlt., 
L ippert Jan 10 ,—  ał , „R oln ik" 150 zł., L ahfeldP cO ton 25 rł  
N ogaj A nton i 2 zł., R oszczak S tan . lek . w et. "15 zł., B alevz-  
sk i B ron isław  10 zł., Jag ie lska W aleria 5 zł., C zajkow sk i 
A lfred 50 zł., C zajkow sk i Józef 25 zł., L iszev /sk i F r. 10 zł. 
Ś w iniarska A nna 3 zł., Z om kow sk i F r. 5 zł., F afińsk i Jan  
2 zł, S tcy jew sk i H enryk 2 zł. D om anow sk i P olikarp  3 ,70  zł 
W ichm ann K aro l 4 zł, W ęgorzew sk i A nton i 3 ,50 zł. A Jek- 
sandrow icei 2 zł, D yas 5 & ł, N icikow ska 5 zł, S zczaw il isk i 
W . 2 zł, S tem psk i Jan 5 zl, Ż m ijew sk i L eon 2 zł, W  ie i-  
go lask i Józef 5 zł, S zw eig A ugust 6 ,50 zł, F irańsk l B noni- 
sław  7 zł, S zczęsny L eon 2 zł, K eidrow sk i A leksan  der  
4 zł, W ojłack i H enryk 2 zł, G oldberg 1 zł, Jarosze^  'sk i 
F r. 1 zł, S zczepańsk i J. 1 ,40 zł, K asprzyck i K . 1 zł, 2  Ż m i­
jew ska G . 3 zł, S zczepańsk i K . 1 zł, D rzym alska 1 ,40 zł, 
B alew sk i B r. 5 zł, Z astaw ny 1 ,80 zł, P reuss 2 zł, L uto im ir- 
sk ! B r. 1 zł, L utom irsk i F r. 3 ,50 zł, K rauze J. 2 ,50 zł| 
C hrzanow sk i 3 zł. S tała 22 ,50 zł, W iśniew ski 6 zł, IJIar- 
schew sk i 3 zł, P ańczak 7 ,25 zł, K olsk i 1 ,35 zł, O lszew sk i 
1 ,65 zł, L icznersk i W al. I zł. O strow sk i M . 1 ,80 zł. D alezy  
fc ląg nastąp i.

W szystk im  S zan . O fiarodaw com w im ien iu T zesz  
bezrobo tnych sk łada serdeczne podziękow an ie .

(— ) Ż m ijew sk i F r.
P rzew odn iczący S ekcji P ien iężnej przy M iejsk fiw  

K om itecie P om ocy Z im ow ej B ezrobo tnym  w  L ubaw ie .

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
jeśli każdy złoży ofiarę

na P om oc Z im ow ą

Z dalszych stron.

Ogłuszył żonę i poderżnął jej gardło
Wąpiersk. D onosiliśm y o bestja lsk ira m ordzie, 

dokonanym  na osob ie 33-le tn ie j Józefy K leistow ej, żony  
robo tn ika z W ąpierska .

Z am ordow ana leżała na łóżku w kałuży krw i. 
K om isja sądow o-lekarska stw ierdziła śm ierć z pow odu  
dw óch cięć nożem  w  gard ło ofiary .

M ąż zam ordow anej zeznał, iż trag icznej nocy żona  
przy ję ła za op ła tą na nocleg dw óch ludzi i że ci praw do ­
podobn ie popełn ili bestia lsk i m ord .

N atom iast zeznan ia poruszonych  zbrodn ią sąsiadów  
sk ierow ały śledztw o w  innym  zupełn ie k ierunku .

Ś w iadkow ie m ianow icie tw ierd tili, że m iędzy m ał­
żonkam i K leistam i już od d łuższego czasu panow ały n ie ­
porozum ien ia i k łó tn ie . M ąż zarzucał żon ie rzekom o  
złe prow adzen ie się , często znęcał się nad n ią i w ygrażał 
że m usi z n ią skończyć,

N a  sku tek tych zeznań , po lic ja dokonała szczegó ło- j 
w ej rew izii w  m ieszkan iu , k tó ra dała sensacy jne w ynik i. |

N e strychu znaleziono pop lam ioną krw ią koszulę , 
należącą do K leista . O dkry to rów nież ślady  krw i na  jego  
nogach .
4 P olic ja poddała szczegó łow em u badan iu K leista, 
k tó ry z początku n iezręczn ie w ykręcał się , lecz przyciś­
n ię ty obciążającym i zeznan iam i i dow odam i, p tzyznał się  
w  końcu do zbrodn i.

O św iadczy ł on przy tym , że n ie czu je najm niejszych  
w yrzu tów  sum ien ia , gdyż Józefa K leistow a by ła lekko ­
m yślna , n iew ierna , złą żoną, w ięc je j śm ierć jest ty lko  
karą za n iepdrządne życie

D o przeb iegu zbrodn i, stw ierdzonego  już przez le ­
karza , dodał jeszcze now e szczegó ły . W nocy m iędzy  
m ałżeństw em  w ybuch ła k łó tn ia , w  trakcie k tó re j K leist 
chw ycił topór i uderzy ł n im  w  g łow ę rany , og łuszając ją  
zupełn ie . N astępn ie nożem dokonał ohydnej zbrodni, 
um ył się i spokojn ie po łoży ł się spać .

P olic ja osadziła m ordercę w w ięzien iu .

Niezwykły zbieracz.
Poznań. S krom ny rzem ieśln ik w zaw odzie in tro li­

gato rsk im  p . Z im ny jest zarazem  n iezw ykłym  zb ieraczem . 
P osiada on ko lekcję m oty li, liczącą przeszło siedem ty ­
sięcy okazów , k tó re są zgrom adzone w czterech ogrom ­
nych szafach . C hcąc się należycie orien tow ać w  te j dzie­
dzin ie p . Z im ny w olny czas pośw ięca na studiow anie  
odnośnych dzie ii i zgrom adził ich także sporą liczbę.

Pękło mu serce.
Tarnów. M ałżonkow ie Ł achu tow ie z M alinow a  

poszli w  n iedzie lę na nabożeństw o pozostaw iając w  do ­
m u 3-le tn iego ch łopczyka w tow arzystw ie dziadka. 
Z ch łop ięcej sw aw oli dziecko zaczęło zapalać na sto jącej 
w  poko ju cho ince św ieczk i. W pew nej chw ili dziecku  
zajęła się suk ienka. P o k ilku sekundach ch łopczyk sta ł 
s ię żyw ą pochodn ią . S paraliżow any dziadek n ie m ógł 
sw em u w nukow i ra tow ać życia , przykuty chorobą do  
fo te la m usiał patrzeć na pow olne konan ie dziecka. G dy  
Ł achu tow ie w nócili do dom u pod drzew kiem leżały  
zw ęg lone zw łok i jedynaka —  a na fo te lu siedzia ł trup  
dziadka. Z żalu i rozpaczy pęk ło m u serce.

Rozerwany na strzępy.
Mogilno. N a stac ji w W ydartow ie w  pow . M ogil­

no w ydarzy ł się trag iczny w ypadek . P om ocn ik m aszyn i­
sty P io tr G alas zaję ty by ł przy napraw ie parow ozu i w  
pew nej chw ili zszed ł n iebaczn ie na sąsiedn i to r. W  tym  
czasie nad jechał pociąg pośp ieszny z P oznan ie do T oru ­
n ia , k tó ry najechał na n ieszczęśliw ego i rozszarpał go  
dosłow nie na strzępy . W ypadek w yw ołał w strząsające  
w rażen ie w śród liczn ie zebranych na peron ie podróżnych .

Zamordowali, poczem popełnili samobójstwo.
Białystok. W e w si S zk lary pow . grodzieńsk iego  

popełn ione eostało  m orderstw o , po łączone  z  sam obójstw em .
B racia F ranciszek i F eliks M azgalisow ie w ystrzała­

m i z rew olw eru , oddanem i z u licy przez okno do m ie­
szkan ia , zabfli 57-le tn ifcgo M acieja Jakow an isa . P o za­
strze len iu Jakow tin isa bracia udali się do dom u, poczem  
w obaw ie przed odpow iedzia lnością sądow ą popełn ili 
sam obó jstw o . P ierw szy  zastrze lił się 27-le tn i F ranciszek, 
następn ie zaś 32-le tn i F eliks.

C iekaw e są m otyw y tego ohydnego zabó jstw a: M a­
zgalisow ie w spó ln ie z synem  Jakow an isa Janem  trudn ili 
się k łusow nictw em . P on iew aż pew nego dn ia Jan sk radł 
im  dubeltów kę, bracia postanow ili z zem sty zam ordow ać  
jego o jca .

Pies odnalazł złodziei.
Bielsk. W  dn iu 13 bm . w ieczorem  na przestrzen i 

m iędzy A ndrychow em  a B ielsk iem sk radziono z w agonu  
ko le jow ego p ięć sk rzyń , zaw iera jących p łó tna z fab ryk i 
B raci C zeczow iczka w  A ndrycho w ie .

B ezpośredn io po zauw ażen iu  kradzieży  zaw iadom io ­
no po lic ję , k tó ra W szczęła dochod zen ia , zm ierzające prze- 
dew szystk iem  do odzyskan ia cennego , bo przedstaw iają ­
cego 12 .500 zł w artości łupu oraz do u jęcia złodzie i

'W  toku dochodzeń na sz laku K ęty— P od lesie zau­
w ażono przy to rze ko le jow ym  ślady w yrzucanych sk rzyń  
a w  jednem  m iejscu zw ój k ilkunastu m etrów  p łó tna . N a  
ślady te naprow adzono z B ielska psa po licy jnego , w ilczu ­
ra , k tó ry aczko lw iek dop iero dn ia 14 bm . rano , t. zn . 
k ilkanaście godzin po dokonan iu kradzieży , począł pew ­
n ie iść po śladach złodzie i. P ies, idąc śladam i, zaprow a ­
dził funkcjonarjuszy po lic ji do lasu , a następn ie w gęst­
w inę i o k ilka k ilom etrów  od sk ra ju lasu natkn ię to się  
na cały łup o łącznej w adze 800 kg .

P ies n ie poprzesta ł na odnalezien iu łupu i ze  
szczekan iem , św ieższem i już praw dopodobn ie śladam i, 
pew nie ruszy ł dale j. Idący za psem funkcjonarjusze  
po lic ji zaszli do K ęt do dom u no to rycznych złodzie i: 
M arjana M aciejczyka i E dw arda H ellera . O bu złodzie i 
u ję to i odstaw iono do sądu . D zielny p ies po licy jny do ­
brze zasłużoną porcję cukru i soczystą kość .

Zagadkowa śmierć górnika
K A T O W IC E . K opaln ia „M ichał“ w M ichaL  

kow icach (pow . św iętochłow ick i) by ła ub . nocy  
te renem  m rożącego krew  w ży łach w ypadku .

P racu jący  na jednym  z filarów na poziom ie  
340 m . górn ik R yszard N iestró j, z b liże j n ie  
w yjaśn ionych przyczyń spad ł na dno szybu o  
g łębokości 540 m etrów .

Z aalarm ow ani o strasznym  w ypadku tow a ­
rzysze pracy posp ieszy li na ostatn i poziom szy ­
bu , zasta li tam  jednak straszn ie zm asakrow ane  
i sk rw aw ione strzępy ludzk ie. O jak im kolw iek  
ra tunku n ie m ogło być naw et m ow y.

O w ypadku zaw iadom iono n iezw łoczn ie  
urząd górn iczy w T arnow sk ich  G órach , k tó ry  
delegow ał kom isję celem  zbadan ia przyczyn  w y ­
padku .

Do 2 lutego zostaje w Krynicy holenderska 

para książęca.
K R Y N IC A . P oby t księżny Ju liany i księ ­

cia B ernarda w P olsce po trw a praw dopodobn ie 
do 2 . II., po czym  m łoda para pow róci do  sw o ­
je j o jczyzny i zam ieszka w m iejscow ości B aarn  
obok H agi. W  K ryn icy krążą nadal pog łosk i, 
że w najbliższym już czasie oczek iw ane jest 
przybycie do K ryn icy kró low ej ho lendersk ie j  
W ilhelm iny . M ów ią naw et, że przy jazd kró lo ­
w ej ho lendersk ie j nastąp i już  n iebaw em .

K siąże B ernard odbyw a d łuższe prze ­
chadzk i po K ryn icy . K siężn iczka Ju liana n ie  
opuszcza jeszcze ho telu  z pow odu  przezięb ien ia .

U rząd te lekom unikacy jny  w K ryn icy prze ­
d łuży ł służbę te lefon iczną, k tó ra obecn ie w  
K ryn icy odbyw a się przez całą dobę. K ryn ica  
przeprow adza po k ilkadziesią t zagran icznych  
rozm ów  te lefon icznych dzienn ie , przew ażn ie z  
H oland ią i z N iem cam i. W czoraj przeprow a ­
dzono z „P atrii" rozm ow ę te lefon iczną z pała ­
cem  kró lew sk im  w  H adze. R ozm ow a ta by ła  
tak d ługa że koszt je j w yniósł oko ło 500 zł.

H A G A . H olendersk i Z w iązek D zienn ikarzy  
(V erein ig ing de N ederlandsche D agbladpers)  
og łosił kom unikat, że: „Z godnie z życzen iem  
J. K . M . kró low ej W ilhelm iny zw iązek zw rócił 
się do sw oich członków z prośbą, ażeby nie 
pub likow ano żadnych artyku łów  an i fo tografii 
o pobycie książęcej paiy ho lendersk ie j w  
w P olsce poza w iadom ościam i, jak ie poda do  
opub likow an ia ho lenderska agencja te leg raficz ­
na „A lgem een N ederlandsch P ersbureau".

Humorystyczna sowiecka produkcja.
O rgan sow ieck iego m in isterstw a hand lu  

w ew nętrznego „S ow ietskaja T orgow la" w nr. 
286 z dum ą obw ieszcza , że szereg fab ryk so ­
w ieck ich już w dn . 10 grudn ia w ypełn iły w  stu  
procen tach p lan produko ji na rok 1936 . D oty ­
czy to rów nież pew nej w ytw órn i b ie lizny  
dam sk ie j.

Jak na iron ię , w tym sam ym num erze , w  
dzia le sam okry tyk i, kon tro ler w spom iaaej fa ­
bryk i p ii^ze , iż cała je j produkcja n ie przedsta­
w ia żadnej w artości. N aprzyk ład kalah tow e  
dam sk ie pąsy na złączach m ają zastosow ane...  
zardzew iałe i n ieobrob ione ciężkie śruby żelaz ­
ne, k tó rych n ie śc ierp ia łyby naw et kon ie .

K om unikaty T . R . P .
Stacja knura w Lekartach.

P odaje się do w iadom ości, że w m iesiącu grudn iu  
1936 , zosta ła założona stac ja knura rasy W ielk ie j B iałe j 
P om orsk ie j u p . K arsk iego W ładysław a w  B ękartach . 
O bow iązk iem  każdego ro ln ika hodow cy trzody ch lew nej 
jest krycie sw ych m acio r knurem  stacyjnem , gdyż ty lko  
knur.zarodow y m oże dać dobre po tom stw o , po lepszając  
m ateria ł hodow lany i bekonow y.

Ihstr. H odow lany P om . Izby R oln .

Komunikat.
W alne Z ebran ie K ółka R oln iczego i K oła  P roducen ­

tów  T rzody C hlew nej N ow ydw ór odbędzie się w  C hróślu  
sobo tę dn ia 23 bm , o godz. 5 po po łudn iu w  lokalu p . 

B artkow sk iego . O becność w szystk ich członków  kon ie tw -  
na. G oście m ile w idzian i.

P o z?ebraniu odbędzie się kon trak tow an ie bekonów . 
N a zebran ie przybędzie Instr. H od. p . G rochow sk i.

, ; Z arząd .

Ruch towarzystw.
Zebranie Rady Okręgowej K. S. M. Męskiej 

Okręg Nowemiasto
odbędzie się w czw artek 28 styczn ia 1937  r. o godz. 14-te j 
w  sa lce parafia lnej z następu jącym  porządk iem  obrad  :

1 . Z agajen ie . 2 , S tw ierdzenie obecności delegatów . 
3 . W ybór przew odn iczącego i pro tokó lan ta . 4 . R efera t. 
5 . O dczy tan ie pro tokó łu z zebran ia R ady O kręgow ej z dn . 
24 w rześn ia 1935 r. 6 . S praw ozdan ie zarządu . 7 . S pra­
w ozdan ie i w niosk i K om isji R ew izy jnej. 8 . U dzielen ie  
abso lu to rium  ustępu jącem u Z arządow i. 9 . W ybór now e­
go Z arządu . 10 . W ybór K om isji R ew izy jnej. 11 . P rogram  
pracy okręgu na ro to 37 . 12 . W olne w niosk i i g łosy . 13 . 
Z akończen ie .

P rosim y o udzia ł w szystk ich ks. ks. A systen tów  
oraz S ym patyków . O ddzia ł każdy m a obow iązek w yde ­
legow ać najm niej 2 delegatów  (p rezes i 1 czł. zarządu .)

G otów ! Z arząd O kręgow y.

L. O. P. P. Żeński®.
O d środy , 20 styczn ia rb ., odbędzie się ciąg dalszy  

w ykładów  in fo rm acy jnych L . O . P . P . o godz. P ro ­
sim y o punk tua lne przybycie w szystk ich S zan . U czestn i­
czek do g im nazj.

Z a Z arząd L . O . P , P . Ż eński
P rof. S t. G ilow ska  A . Z akrzew ska

P rezeska. S ekretarka .

Baczność Emeryci!
Nowemiasto, W alne zebran ie oddzia łu S tow . 

E m ery tów  w N ow ym m ieście r» . D rw . odbędzie się w  
czw artek , dn ia 21 styczn ia 1937 r. o godz. 17« te j w sa lce  
T . C . L . przy u licy Ś rodkow ej z następu jącym  porządk iem  
obrad :

1 . Z agajen ie .
2 . W prow adzen ie now ych członków .
3 . O dczy tan ie pro toko łu z osta tn iego zebran ia .
4 . K om unikaty  Z arządu O kręgow ego .
5 . S praw ozdan ie zarządu z czynności za rok 1936  

a) prezesa , b) sek retarza , c) skarbn ika .
6 . S praw ozdan ie K om isji R ew izy jnej i dyskusja .
7 . U dzielen ie abso lu to rium  zarządow i.
8 . W ybory uzupełn ia jące do Z arządu i K om isji 

R ew izy jnej.
9 . W niosk i i w olne g łosy .

10 . Z akończen ie .
U prasza się o udzia ł i punk tua lne przybycie w szy ­

stk ich S zanow nych C złonków . W razie n iep rzybycia odpo ­
w iedn ie j ilo śc i członków , odbędzie się 15 m inu t późn ie j 
w alne zebran ie bez w zględu na obecność cn łonków .

Z arząd .
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Zablokowany kapitał zagraniczny zaczyna  
inwestować w Polsce.

K apitały zagraniczne, pozostające w skutek  
przepisów dew izow ych na t. zw . rachunkach 
zablokow anych w B anku Polskim crtają się jed­
nym z czynników , ożyw iających nasze życie 
gospodarcze, podczas gdy  przed w prowadzeniem  
ograniczeń dew izow ych dochody kapitału  zagra­
nicznego w  Polsce odpływały  na ogół za granicę.

Z sam ego tylko tytułu czystych zysków  te­
go kapitału w przedsiębiorstw ach pryw atnych  
przekazano za granicę w r. 1935 około 20 m ilj. 
złotych. O dsetki od pożyczek krótkoterm ino ­
w ych, udzielonych przez kapitał zagraniczny  
bankom , przedsiębiorstw om  pryw atnym  i państ­
w owym , pochłonęły w tym że roku sum ę ponad  
46 m ilionów  złotych.

O becnie te w szystkie dochody są lokow ane 
na t. zw . rachunkach zablokowanych, to znaczy  
że nie w olno ich przekazyw ać za granicę. K a­
pitaliści zagraniczni, nie chcąc, aby pieniądze 
te leżały beaczynnie, przeznaczają je na cele  
inwestycyjne. Sprzyja jeszcze tem u zaznacza­
jąca w yraźna popraw a gospodarcza.

W przedsiębiorstw ach zagranicznych czy­
nione są coraz częściej pow ażne inw estycje, 
rozszerzane są urządzenia i produkcja, w zględ­
nie naw et w łaściciele zablokow anych sum stają  
się reflektantam i na przedsiębiorstwa, stojące w  
obliczu upadłości.

W ten spo»ób ograniczenia dew izow e za­
trzym ały kapitały w kraju. Sum y te zużyte  
na inw estycje czy zw iększenie produkcji, przy­
czyniają się do ożyw ienia naszego życia gos­
podarczego.

Wpływy z podatku bezpośredniego.
W A R SZA W A. W pływ y z pedatku bez­

pośredniego za pierw sze 9 m iesięcy obecnego  
roku buźdetowego były o 15,5*/o w yższe niż w  
poprzednim okresie budżetow ym .

O d kw ietnia do grudnia 1936 r. w pływ y z 
podatku bezpośredniego w yniosły 498.984,000 
zł., w obec 431.654.000 zł., w identycznym  okre­
sie poprzedniego roku budżetowego.

D o grupy podatków bezpośrednich m . in. 
zaliczone są: podatek gruntow y, podatek od  
nieruchom ości, oraz podatek przem ysłow y (od  
uboju, od energii elektrycznej i t. p.)

W pływ z podatku bezpośredniego odpow ia­
da kw otom , prelim inowanym na bieżący rok  
budżetowy. Idealny procent w ykonania budżetu  
w dziale podatku bezpośredniego za  okres 9-ciu  
m iesięcy obecnego roku budżetow ego w ynosi 
75® /o w pływ zaś w yniósł o l*/o w ięcej, t.j. TóS  
w stosunku do prelim inarza budżetowego.

Parylewiczową przewieziono na obserwację 
do szpitala.JIHGFEDCBA

Ile zdefraudowała w Związki Pracy  
Obywatelskiej Kabiet?

K R A K O W . W  zw iązku z decyzją w ładz  
sądowych poddania Parylewiczowej obserwacji 
lekarskiej, Parylew iczow ą przewieziono w czo­
raj z w ięzienia św . M ichała do szpitala św . 
Łazarza.

Pobyt Parylewiczow ej w szpitalu potrw a 
kilka dni.

U kończono ekspertyzę ksiąg Zw iąeku Pra­
cy O byw atelskiej K obiet. O kazuje się, że Pary- 
lew icaowa zdefraudow ała w  tym  zw iązku 14,000 
zł., z czego 11.800 zł. pokrył już m ąż Paryle­
w iczow ej.

O bliczenie nadużyć w ykazuje, że pani pre- 
zesow a defraudow ała 1000m iesięcz­
nie. Parylew iczow ą sprzeniewierzyła rów nież  
książeczkę K .K .O. na szkodę sw ej służącej 
której przez kilka lat nie płaciła pensji.

Śledztwo będzie zam knięte w lutym a roz­
praw a przewidyw ana jest na m aj.

N iniejszem podajem y do publicznej w iado­
m ości że

publiczny przetarg  
na sprzeda! parceli budowlane] (dzieciniec) 

położonej po lewej stronie ulicy dojazdowej do  
dw orca głów nego, odbędzie się  w  sali posiedzeń  
Rady M iejskiej dnia 19 bm . o godz. 11-tej.

___ B urm istrz: (— ) W achowiak.

W środę dnia 20 stycznia 1937 r.
odbędzie się w K U RZĘTN IKU

Jarmark
na bydło t konie.

Zarząd Gminy Kurzętnik
________________ W ójt B anaszew ski

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

w ykonuje
solidnie i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

ny

Radjowa wieczornica taneczna w całej Polsce.
W A R SZA W A. 30 stycznia Polskie R adjo  

organizuje w ielką w ieczornicę taneczną w  całej 
Polsce. A udycja ta trwać będzie nieom al bez  
przerw y przeszło 5 godzin, tj. od 19.45 do 1 w  
nocy, jedynie z krótką przerw ą na D ziennik 
W ieczorny o godz. 20.45.

Program taneczny w dniu 80 stycznia w y­
pełnią orkiestry rozgłośni polskich: M ała O r­
kiestra P. R . pod dyr. Zdzisława G órzyńskiego, 
K apela ludowa pod dyr. Feliksa D zierżanow ­
skiego, W ileńska O rkiestra Salonowa i Lw ow ­
ska O rkiestra T. Seredyńskiego; ponadto  udział 
w ezm ą „C zw órka radiow a" i refreniści.

W  całej Polsce w ięc w tym dniu ze w szy ­
stkich głośników radiow ych popłyną dźw ięki 
m uzyki tanecznej, w w ykonaniu najlepszych  
zespołów .

Polskie R adjo zw raca się z prośbą do  
w szystkich organizatorów zabaw o nadsyłanie  
listów ze sprawozdaniam i z przebiegu zabawy  
i z zebranych funduszów , które zasilą fundusz 
„pom ocy zim owej.

Więcej sprzedajemy niż kupujemy 
Nadwyżka — 23 milion, zł

O bliczone przez G łówny U rząd statystyoz-  
dane stw ierdzają, że w r. 1936 w yw ieziono  

z Polski tow arów za 1.026 m ilionów , przywie­
ziono zaś do Polski za 1 003 m iliony zł. Tym  
sam ym saldo dodatnie naszej w ym iany han­
dlow ej z zagrancią w yniosło 23 m iliony zł.

Jest ono o 42 m il. zł. m niejsze niż w roku  
1935. C o jest tego przyczyną ? O to dzięki po­
prawie gospodarczej rynek polski m ógł w chło­
nąć w iększą ilość surowców półfabrykatów i 
w yrobów gotow ych. Przyw óz nasz był w roku  
ubiegłym o 143 m il. zł. w iększy od przywozu  
w r. 1935. W yw óz w zrósł nieco m niej, bo o  
101 m il. złotych.

Jest przy tym rzeczą godną zanotow ania  
iż rok 1936 przyniósł dalszą popraw ę jakości 
eksportu. Przeciętna w artość 1 tony eksportu, 
w ynosząca w 1935 r. 69 zł. osiągnęła w 1936 r. 
poziom 79 zł. Św iadczy to dodatnio o w ysił­
kach producentów, handlu, sam orządu i w ładz  
państw owych nad selekcją tow aru, którego  
m arka ulega z roku na rok w ybitnej popraw ie.

Odkrycie pokładów rudy żelaznej
w Górach Świętokrzyskich.

W  pobiżu Słupi N owej w górach Św ięto­
krzyskich odkryto pokłady w ysokoprocentowej  
rudy żelaznej —  syderytu. Tereny te obfitują 
rów nocześnie w piryty i hem atyt, podstaw ow e  
—  w raz z syderytem  —  surow ce hutnicze.

W iadom ości te są w ażniejsze niż się na  
pierw szy rzut oka w ydaje/ Polska, jak w iado ­
m o posiada bardzo słabo rozw inięte hutnictwo  
i przem ysł m etalowy, przy czym jedna z przy­
czyn pow yższego stanu rzeczy jest kosatow ny  
przyw óz surow ców hutniczych (rud złom u  
pochodzenia zagranicznego głów nie ze Szw ecji 
i R osji. N ie potrzeba dodaw ać, że znaczenie  
w łasnych surowców dla ciężkiego przem ysłu  
jest z uw agi na obronę kraju i sam odzielność 
gospodarczą niesłychanie doniosłe.

Prace poszukiwaw cze nad bogactw am i na­
turalnym i (rudą żelazną, m anganem itp) były  
w Polsce do niedaw na traktow ane po m aco-, 
szem u. Fałszyw ie pojęte oszczędności stały  na  
przeszkodzie rozw inięciu intensyw nych poszu­
kiw ań. O statnio zaczęło dziać się trochę lepiej 
ale jeszcze nie jest za dobrze. W ołyń, H ucul- 
szczyzna, G óry Św iętokrzyskie, Podkarpacie  
zbadano dotychczas pow ierzchow nie, dyskretnie.

Fakty ujaw nienia bogatych złóż m anganu  
w C zyw czynie lub syderytu w Słupi N ow ej 
każą w zm óc tem po prac nad poszukiwaniem  
podstaw y każdego przem ysłu i surowców .

Redaktor oipewiedrialny i wydawca  
Antoni M itoerewski — Nowem iasto nad Drwgaą.

Biuro Sprzedaży w Bydgoszczy.

Z dniem 1-go stycznia 1937 r. 
powierzyliśmy komisową sprzedaż naszej 
nafty na rejon Lubawa, Nowemiasto 
I okolicę

p. Janowi 
Spiże ws ki e m u 
LUBAWA HOTEL POLSKI

N aszą Szanow ną K lientelę prosim y  
o zw racanie się odtąd w e w szystkich  
sprawach naftowych pod w yżej poda­
nym adresem

Standard Nobel w Polsce

B ILETY W IZY TOW E
w ykonuje

Drukarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto.

Sytuacja na rynku zbożowym.
N a krajow ym  rynku zbożow ym ceny zbóż  

po osiągnięciu pew nej zw yżki utrzym ują się 
obecnie na poziom ie niezm ienionym . D ow óz 
iboża jest niewielki. W obec w yczerpania za­
pasów w  m łynach, te ostatnie rozpoczęły zaku­
py zboża bezpośrednio od rolników . Pow ażnym  
odbiorcą jest rów nież w ojsko, które zakupuje 
znaczne ilości żyta i ow sa.

C eny zbóż na rynkach m iędzynarodow ych  
w ykazują niew ielkie w ahania. Eksport zboża  
polskiego w obec poprcwy cen na rynkach za­
granicznych, obecnie kalkuluje się korzystnie, 
zw łaszcza na rynki północne, jak Finlandia, 
N orwegia i D ania.

W edług danych G łównego U rzędu Statys­
tycznego w grudniu w yw ieźliśm y na rynki za­
graniczne: pszenicy — 1.544 tony, żyta —  20.518  
ton, jęczm ienia 26.743 tony i 4.452 tony ow sa.

Epidemia grypy.
Pam iętam y w szyscy epidem ię tak zw anej 

„hiszpanki", złośliwej influency, która przypły ­
nęła falą przez Europę od strony półwyspu  
Pirenejskiego. W ostatnich dniach alarm ują 
nas w ieści o ponow nej, nagm innej chorobie z 
tego sam ego rodzaju. Tak popularna „grypa"  
zaczyna przybierać rozm iary epidem ii. Tym  
razem trudno ustalić jej pochodzenie. „M odel 
1937" grypy cechuje pozornie łagodny jej prze­
bieg. Przy szilnym zaziębieniu brak jest go­
rączki, tak że w ielu chorych nie zdaje sobie 
spraw y z niebezpieczeństwa. Skutki m ogą być  
opłakane, gdyż grypa, nie leczona spow odow ać 
m oże trw ałe osłabienie różnych w ew nętrznych  
organów , najczęściej serca. C o gorsze epidem ia  
objęła cały św iat. N ew-Y ork sam yeh zgonów  
na tę chorobę notuje się 300 tygodniow o, a w  
C hicago około 200. W W aschingtonie tygod­
niow o w pływ a około 3.000 zgłoszeń  zachorowa­
nia. Tragiczne w iadom ości dochodzą rów nież 
z B erlina i Pragi. W  Londynie obliczają ilość 
chorych na grypę na 3.000.000 osób, przy czym  
przeszło 300 osób tygodniow o um iera. W  D anii 
w ydano specjalne zarządzenia sanitarne w m yśl 
których nie w olno naprzykład... kichać w  tram ­
w aju, gdyż niebezpieczne zarazki łatwo się w  
tym w ypadku udzielają innym . M im o to około  
30.000 ludzi w D anii w chw ili obecnej choruje  
na grypę. Epidem ia nie m inęła rów nież Polski. 
R ozm iary jej stale w zrastają. W obec zm iennej 
pogody, przew ażnie w ilgotnej należy się strzec  
przeziębienia i przy pierwszych objaw ach gry­
py skorzystać z pom ocy lekarza.

PROGRAM RADIOWY.
W arszawa —  wtorek 19. I.

ł.80— 8.00 Audycja porań. 12.03 Koncert 12.40 Biiea- 
nik połudn. 12.50 Pogadanka 15.00 W iadomości goapod. 
15.15 Płyty 16.00 Stolica i jej sprawy 16.15 Skrzynka P.k.O. 
16.30 M uzyka hinduska 17.15 Powieść m ówiona 17.80 So­
naty skrzypcowe 17.50 M onolog 18.00 Pogadanka 18.20 
Koncert reklam owy 19 00  Dyskutujm y 19.20 M ała Orfc.P. R. 
20.00 Koncert w przerwie o koło 20.45 Dziennik wieczór. 
21.50 Płyty 22,80 Kwadrans poetycki 22.45 M uzyka tan.

W arszawa —  środa 20. 1.
6.80— 8.00 Audycja porań. 11.80 Audycja dla «kół 

12.03 Koncert 12.49 Dziennik połud. 15.00 W iadom . gosp. 
15.15 Płyty 15.55 Skrzynka techniczna 16.10 Audycja dla 
dzieci 16.25 Koncert 17.00 Odczyt 17.15 Koncert sofistów  
17.50 Feljeton 18.00 Pogadanka 18.10 W iadom. sportowe 
18.20 Koncert reklam. 18.50 Pogadanka 19.00 Pojedynek 
Dowejki z Domejką 19.20 Płyty 20.45 Daiennik wieczorny 
21.00 Opowieść o Chopinie VIII wieczór 22.20 M uz. tan

Za okazane nam tak azcsere i liezne dowody 
współczucia 1 nadesłane wieńce, z powodu  śm ier­
ci m ojej drogiej źony i naszej ukochanej m atki

ś. p.

Weroniki Kowalskiej 
składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, Ro­
dzinie Policyjnej, Panu Komisarsowi P.P. wszyst­
kim Szeregowym P.P., Tow. Różańca £ywego,]ak  
również krewnym , przyjaciołom 1 znajomym  oraz 
wszystkim , którzy oddali ostatnią przysługę 
zm arłej, serdeczne

Bóg zapłać
Mąż z dziećmi.

terminowe
stale na składzie

KSIĘGARNIA  

B. MIŁOSZEWSKI
NOW EM IASTO N. DR,7.

RYNIK NR. 19. TELIFON NR. i».

Nowemiasto w styczniu 1837 r.

Kalendarze

K siążnica K opem ikańska

w  Toruniu


